Zanim wzeszło słońce... cz. 1

By Lorgan

- Bierzcie wszystkie. – Rosły, opalony mężczyzna pogładził dłonią swoją masywną szczękę. 

Jego dwóch podwładnych schwyciło posłusznie tłoczące się w kącie, przerażone dzieci. 

- Niedługo zacznie się ściemniać, panie. – Zauważył kucający przy wyjściu z chaty, czwarty osobnik. Orle rysy i długie, zadbane włosy odróżniały go od pozostałej dwójki pomagierów. 

- To bez znaczenia, Kelth. Mamy aż czwórkę z dość silnym Reiatsu. Wieszcze będą zadowoleni. 

- Oczywiście, panie. 

Wszyscy mężczyźni odziani byli jedynie w sięgające za kolana, wykonane z białego płótna tuniki. Ich przywódca, masywnej postury, łysy wojownik o imieniu Torm postąpił krok w stronę swoich niewielkich, owiniętych w szare szmaty jeńców. 

- Zastanawia Cię ich los... prawda? – Spojrzał badawczo na Keltha. Ten jednak niewzruszenie wpatrywał się w chylące się ku zachodowi słońce. 

- Nie, panie. – Odpowiedział niespodziewanie, nie odwracając się do rozmówcy. – Zbyt duża ilość pytań budzi wątpliwości, których ja mieć nie mogę. 

- Niedługo pewnie zostaniesz wojownikiem. Wieszcze coraz częściej mówią o tobie... 

Kelth powoli zwrócił się ku Tormowi. Ten, jakby przygotowany na taki obrót wydarzeń, ciągnął dalej:

- Te dzieci mogą trafić właśnie pod Twoje skrzydła. Przyjrzyj się im i powiedz, co myślisz.  

- Panie...

- To był rozkaz.

Mężczyzna o orlich rysach powstał i niespiesznie zbliżył się do przytrzymywanej przez pomagierów Torma gromadki. Chwycił za szczękę małego, załzawionego chłopca i bez wysiłku uniósł go nad ziemię, żeby dokładniej przyjrzeć się twarzy. 

- Ten jest jakiś dziwny. Jego oczy są puste. 

- To jakiś niedorozwój tęczówek. – Skomentował od niechcenia dowódca. – Czasem obserwuje się podobne anomalie u dzikich dzieciaków, takich jak te. 

- To jest coś innego, panie. Coś niewłaściwego. Nie wiem jak to wyrazić.

- Bawisz się w wieszcza, Kelth?

- Nie, panie. Po prostu uważam, że tego jednego lepiej będzie zabić, niż zabrać ze sobą.

- Oszalałeś? – Żachnął się Torm. – Zapomniałeś już jak rzadko trafia się bachor z silnym Reiatsu?

- Faktycznie, poniosło mnie. 

- Wystarczy już tego. Wracamy.

Wszyscy zgromadzeni opuścili chatę. Dowódca zerkał co chwilę na idącego zaraz za nim, pogrążonego w myślach Keltha, z którym ramię w ramię kroczył jeden z pomagierów. Drugi zamykał pochód, prowadząc przed sobą schwytane dzieci.  

Niewielka, składająca się z zaledwie trzech domostw osada zostawała coraz bardziej w tyle. Ciała jej obrońców powoli, acz nieubłaganie zaczął pokrywać gorący, pustynny piasek. Podobny los spotkał już w przeszłości wielu innych. 

***

Wysłannicy Państwa Słońca od setek lat najeżdżali wsie i pomniejsze miasta w poszukiwaniu młodzieży posiadającej silne Reiatsu. Kto był na tyle głupi, żeby bronić swoich podopiecznych, ginął. 

Schwytane dzieci po wstępnej ocenie rady wieszczy (grupy rządzącej państwem) poddawane były czteroletniemu szkoleniu, dającemu im podstawową wiedzę o walce i przetrwaniu. Następny etap nauki polegał na praktycznemu zastosowaniu zdobytych umiejętności. Uczniowie zamykani byli w podziemnych labiryntach, do których wcześniej zwabiano Hollowy. Komu udawało się przetrwać tam trzy dni, zasługiwał na miano adepta i zostawał przydzielony na dalsze nauki do kogoś z kasty mistrzów. Wiązało się to również z otrzymaniem własnego Zanpakutou. Zazwyczaj po dziesięciu latach służby, adept potrafił posługiwać się nim na tyle dobrze, że jego opiekun decydował się zgłosić do starszyzny wniosek o rozpatrzenie jego kandydatury na pełnoprawnego wojownika... 

***

Kelth oparł się o chłodną, świątynną ścianę. 

- Długo jeszcze? – Zapytał zdegustowany. 

- Musimy tu czekać, aż rada nas wezwie. – Odpowiedział stojący nieopodal, szczupły, łysy chłopak.

- To nie do pomyślenia, żeby te szczeniaki miały pierwszeństwo. Jesteśmy adeptami, do cholery. 

- Spokojnie. – Syknął łysy. – Za przeklinanie w świątyni można być skazanym na chłostę. Poza tym słyszałem, że niedługo masz otrzymać tytuł wojownika. Postępowanie wbrew tradycji może więc zaszkodzić tobie dużo bardziej. 

- Gadanie...

Pobliskie drzwi otworzyły się cicho. Wyjrzał zza nich starszy mężczyzna o poważnej minie.

- Wy dwaj. – Zaczął wyniośle. – Wielka rada wieszczy chce was widzieć. Wprowadzę was.

Adepci wkroczyli za nim do dużego, okrągłego pomieszczenia. Naprzeciw wejścia stała ustawiona długa, kamienna ława, za którą zasiadało sześć postaci ubranych w fioletowe płaszcze z głębokimi kapturami. Poza nimi, w sali znajdowały się jeszcze cztery inne osoby. Były nimi stojące nieopodal drzwi dzieci, które Kelth wraz ze swoim mistrzem sprowadzili do miasta siedem dni temu. Zamiast porwanych szmat, miały teraz na sobie luźne, kremowe koszule i przewiązane białą szarfą, szare spodnie. 

- Agat. – Przemówiła kobiecym głosem, jedna z siedzących za stołem postaci. – Zbliż się do nas.

Łysy mężczyzna posłusznie postąpił kilka kroków ku radzie. 

- Doszły nas słuchy, że twój mistrz jest ciężko chory. Czy to prawda?

- Tak, pani. Spełnia się poczyniona mu przepowiednia.

- Szczęściarz... nie dożyje nadejścia Czarnej Chmury. - Wtrącił niskim, męskim głosem wieszcz siedzący przy lewej krawędzi stołu.

- Faktycznie. – Odezwała się ponownie kobieta. – Mistrzowi Tristowi jako jednemu z niewielu pisana jest śmierć z powodu innego, niż nadejście Czarnej Chmury. Wróćmy jednak do tematu. Ze względu na stan twojego nauczyciela, dokończysz trening pod okiem kogoś innego. Uznaliśmy, że do tego celu najlepiej nada się Torm, mistrz stojącego za twoimi plecami Keltha.

- Będzie to dla mnie zaszczyt, pani. – Odparł, kłaniając się nisko Agat.

- To już wszystko, co mieliśmy tobie do przekazania. Możesz odejść.

Adept skłonił się ponownie, by następnie szybko opuścić pomieszczenie. 

- Kelth. – Przemówił wieszcz komentujący wcześniej los mistrza Trista. – Twoja kolej, chłopcze. 

Kiedy wezwany mężczyzna o orlich rysach zbliżył się do rady, zwrócił uwagę na leżący blisko krawędzi ławy, niewielki, błyszczący przedmiot. 

- Zapewne jesteś zdziwiony, że pozwoliliśmy ci słuchać naszej rozmowy z Agatem. -  Oderwał go od obserwacji głos wieszcza.

- Owszem. Pierwszy raz spotkałem się z taką praktyką. – Odpowiedział szczerze adept.

- Chcieliśmy, żebyś był świadom tego, kto zastąpi twoje miejsce u mistrza Torma. 

- Obawiam się, że nie rozumiem.

- Zwróciłeś uwagę na przedmiot leżący na blacie, prawda? – Wtrąciła się kobieta-wieszcz.

- Zgadza się. 

- Możesz go podnieść. 

Kelth posłusznie podszedł do ławy i ujął w dłoń delikatny, srebrny wisiorek. 

- Zdecydowaliśmy uczynić ciebie wojownikiem, Kelcie Roefflerze. Od dzisiaj nie masz już mistrza. Wisior, który od nas otrzymałeś będzie służył za potwierdzenie twojej nowej pozycji społecznej. 

Nowomianowany wojownik założył na szyję ozdobę. 

- Reprezentuj godnie swój nowy tytuł. 

- Oczywiście, wielka rado. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby nie przynieść wam hańby. 

Wychodząc z sali, Kelth spojrzał na stojącego nieopodal chłopca o srebrnych tęczówkach. Nie wiedział czemu, ale zawsze czuł się nieswojo w jego towarzystwie. 

***

Sześć lat później. Północno-zachodnia oaza.

- Aaaaaaah... to jest życie. – Westchnął Agat drapiąc się po krótkiej szczecinie, która porastała teraz jego do niedawna łysą głowę. – Jestem wojownikiem od kilku miesięcy, a wciąż czuję się niczym zupełnie nowa osoba. 

- Przyzwyczaisz się. – Odpowiedział cicho leżący na brzegu jeziora Kelth. 

- Nie ma mistrza, nie ma obowiązków... bo obowiązkiem nie nazwę wylegiwania się na hamaku, udając, że czegoś strzegę.

- Oazy to nasze jedyne źródło wody pitnej. Zadanie, które nam przydzielono wcale nie jest tak błahe, jakby się mogło na pierwszy rzut oka wydawać. 

- Słyszałem, że znowu planują wysłać Cię na arenę. 

- Tak. Mam wymierzyć karę jakiemuś zbuntowanemu wojownikowi.

- Czasem w ogóle nie rozumiem tradycji naszego państwa. – Żachnął się Agat. – Zwykłych złodziei i bandytów można zabić bez problemu, a gdy wojownik zaczyna szaleć, karę może wymierzyć jedynie ktoś o tej samej pozycji... w dodatku na zasadach uczciwego pojedynku. 

- To wszystko przez radę wieszczy. Ciężko im przyjąć do wiadomości, że pomylili się mianując kogoś na wojownika. Stąd tyle zachodu. 

- No dobra... a co z tym durnowatym zwyczajem hodowania włosów?

Kelth zmarszczył brwi. 

- Rozumiem, że odkąd zostałeś wojownikiem żyjesz w innym świecie, ale nie zapominaj o pewnych zasadach... zwłaszcza tych, które zostały ustanowione przez naszych czcigodnych przodków. 

- Dobra, dobra, rozumiem. – Rzucił uspokajającym tonem świeżoupieczony wojownik. – Dziwne, jak bardzo zmieniłeś się przez te ostatnie sześć lat. Kto by pomyślał, że olewający wszystko Kelth Roeffler stanie się kiedyś przykładnym, szanującym tradycję mistrzem. 

- Nie jestem żadnym mistrzem. 

- Aha, jasne. Widziałem jak ostatnimi czasy rozmawiał z tobą Torm. Był podekscytowany jak małe dziecko. Ostatnio zachowywał się w ten sposób, kiedy miałeś zostać mianowany na wojownika. Pamiętasz?

- Nie opowiadaj głupstw, przyjacielu. Nie nadaję się na m...

Z wody jeziora wystrzeliła biała macka, która błyskawicznie owinęła się wokół nóg wylegującego się na brzegu wojownika. 

- Hollow! – Wrzasnął Agat, zeskakując jednocześnie z hamaku. 

- Jest mój! – Odkrzyknął Kelth, kilka sekund później niknąc wciągnięty przez mackę pod powierzchnię. 

Słodka woda wdzierała się do jego nosa, ust i uszu. Szybko dobył Zanpakutou, spoczywającego do tej pory w sayi przytwierdzonej do pasa i płynnym cięciem oswobodził nogi. Rozpłatana macka momentalnie zdematerializowała się, zostawiając po sobie jedynie odrobinę bąbelków powietrza. 

- Gdzie jesteś, poczwaro. – Pomyślał, nurkując niżej w głąb jeziora. 

Czekający na brzegu Agat robił się coraz bardziej podenerwowany. Jego kompan nie wypływał już od dobrych kilku minut. 

- Wybacz stary, ale jeżeli zaraz się nie wypłyniesz...

Lustro wody wzburzył gwałtowny ruch pod powierzchnią. Z jeziora wystrzeliły na powierzchnię dwa długie ramiona zwieńczone potężnymi kleszczami. W jedno z nich wbite było ostrze, którego oburącz trzymał się Kelth. 

- Hadou 54: Haien! – Krzyknął gdy tylko odzyskał oddech. 

Pocisk fioletowej energii momentalnie spopielił  znajdującą się kilka metrów od dalej, monstrualną kończynę podwodnego hollowa. 

- Wynurz się, maszkaro! – Dodał zniecierpliwiony, gdy okolica zadrżała od przeciągłego, pełnego bólu zawodzenia dobiegającego z odmętów zbiornika wodnego. 

Jak na komendę, na powierzchnię wypłynął olbrzymi, chropowaty korpus potwora, na którego szczycie mieściła się rozległa, biała maska. 

- Wreszcie. 

Kelth wraz ze swoim uwięzionym do tej pory w ciele hollowa Zanpakutou rozpłynął się w powietrzu, by ułamki sekund później znaleźć się tuż nad, blisko dwumetrowej średnicy oczodołem przeciwnika. 

- Niezłe shunpo. – Skomentował z brzegu zdumiony Agat.

- Kougeki Eraikenshiko
.

Długi, srebrny promień przeniknął przez korpus bestii, rozszczepiając go na dwie części. Wojownik odbił się od jednej z nich i zręcznie wylądował w pobliżu swojego kompana. 

- Jak mi poszło? – Zapytał zaciekawiony.

- Wolniej niż ostatnio, ale przeciwnik był dużo groźniejszy.

- Za kilka godzin przychodzi nowa zmiana. Zjedzmy coś, a później zrobimy ostatni obchód.

Mężczyźni spojrzeli na siebie z uśmiechem.

- Nie chciałbym być na miejscu twojego przeciwnika na arenie. – Rzucił Agat.

- Ja również, przyjacielu. Ja również...

***

Widownia pełna była spragnionych krwi widzów. Zgromadzeni obywatele Państwa Słońca głośno skandowali imię swojego idola. Jego przeciwnik nie był ważny. Doskonale wiadomo było, że nie ma szans z królem areny – Kelthem Roefflerem, zwanym coraz częściej Krwawym Orłem, ze względu na swoje specyficzne rysy. 

W ocienionym pomieszczeniu pod trybunami spotkały się dwie postaci, którym los mającej się niebawem rozpocząć walki był szczególnie bliski.

- Zorganizowałeś już przeniesienie? – Zapytał czerwonowłosy wojownik nie przerywając rozgrzewki.

- Co za różnica, Katsumi? Przecież za chwilę ten cholerny Kelth wypruje z ciebie flaki. – Skomentował krępy, przepocony mężczyzna.

- Hirokichi... ranisz moje uczucia. – Zadrwił wojownik.

- Obaj wiemy, że nie przeżyjesz dzisiejszej walki.

- Nie przeszkadza mi to, że zginę za ideały. Ważne, żebyś zrobił to, o co prosiłem. 

- Program szkoleniowy, który stosowałeś nie bez powodu został zakazany całe wieki temu. To jest pranie mózgu. Te dzieci nie zostaną adeptami, tylko potworami...

- Niezwykle groźnymi potworami. – Poprawił Katsumi.

- ...o ile w ogóle przeżyją. 

Czerwonowłosy chwycił leżący na drewnianej ławie ręcznik i otarł nim pot z czoła.

- Tylko w ten sposób można coś zmienić. Państwo Słońca jest słabe, wojownicy coraz bardziej rozleniwieni, mistrzowie zaś chciwi. Za kilkadziesiąt lat z ogromnej potęgi naszej cywilizacji pozostanie jedynie wspomnienie... To jest, jeżeli niczego nie zmienimy.

- Co niby da przydzielenie tych dzieci twojemu bratu?

- Pokażemy światu, że stare ścieżki są najlepsze. Nasi wychowankowie będą szybsi, silniejsi i wytrzymalsi niż pozostali. Otworzą radzie oczy...

- Obyś się nie mylił.

Do pomieszczenia wszedł poznaczony bliznami mężczyzna. 

- Już czas. – Rzucił wpatrując się w Katsumiego. – Niech światłość sprowadzi na ciebie bezbolesną śmierć.

Zdegustowany wojownik pokręcił głową. 

- Dlaczego nikt nie wierzy, że wygram?

Ubita ziemia areny wchłonęła już w siebie krew wielu mężów. Kelth doskonale zdawał sobie z tego sprawę. To był jego dwudziesty dziewiąty raz. Dwudziesty dziewiąty występ ku uciesze rady wieszczy. Dwudziesta dziewiąta walka na śmierć i życie. Prawdopodobnie również, dwudziesta dziewiąta wygrana. Jego przeciwnikiem był doświadczony wojownik, wielokrotnie ocierający się w przeszłości o tytuł mistrza. Było to jednak bez znaczenia wobec niewymownego geniuszu Krwawego Orła. Nieważne jak doświadczony był przeciwnik, nie sposób mu było dostosować się do jego nadprzyrodzonych umiejętności. 

- Jesteście gotowi? – Krzyknął stojący na skraju areny mężczyzna.

Katsumi odgarnął za ucho kosmyk swoich długich, gęstych, krwistoczerwonych włosów.

- Gotów. – Odparł od niechcenia. 

- Gotów. – Powtórzył za nim Kelth.

- W takim razie... Zaczynajcie!

Na sygnał, wojownicy rzucili się ku sobie. Czerwonowłosy natarł zdecydowanie bardziej agresywnie. Jego szybkie, pełne mocy ataki zmusiły przeciwnika do przejścia w defensywę.

- Nie obrazisz się chyba, jeśli nie dam ci łatwego zwycięstwa... co, Krwawy Orle?

Niższy o niemal dziesięć centymetrów i zdecydowanie słabiej umięśniony Roeffler wyszczerzył zęby w grymasie przypominającym obłąkańczy uśmiech. Wyprowadził celne kopnięcie w lewą piszczel napastnika, czym wytrącił go z równowagi. Nim zdołał się pozbierać, zaatakował ponownie, tym razem przy pomocy Zanpakutou. Precyzyjne cięcie było niemożliwe do uniknięcia, pozostawał tylko blok. W momencie, gdy jedynie milimetry dzieliły oba ostrza od zetknięcia, padła głośna, wyraźna formuła:

- Kougeki, Eraikenshiko. 
Wiązka srebrzystej energii przeniknęła przez ostrze Katsumiego, pozostawiając na torsie wojownika głęboką, paskudnie wyglądającą ranę. Ostrze Keltha niezwłocznie po ataku powróciło do zapieczętowanej formy. 

- Hirokichi! – Krzyknął ranny w stronę widowni. – Nie zawiedź mnie!

Poziome cięcie odseparowało głowę od reszty jego ciała. Widownia zawyła z zachwytu. 

Koniec części pierwszej.

Dodatki:

1. Zanpakutou Keltha Roefflera:

Zanpakutou: Eraikenshiko (Great Saber-toothed Tiger)

Typ: Melee

Prawdziwa forma: Nieznana.
Shikai: Kougeki (Attack) – słowo aktywacji

- Zanpakutou wchodzi w formę Shikai jedynie na czas pojedynczego ataku. Ostrze przemienia się w niezwykle długą, tnącą wiązkę srebrzystej energii. 

Bankai: Nieosiągnięte.

2. Zanpakutou Katsumiego:

Zanpakutou: Akagitsumaru (Red Fox)

Typ: Ogień

Prawdziwa forma: Nieznana.
Shikai: Dorodoro Nageruru Fukaku Akai (The Deep Redness Flows Thickly) – słowa aktywacji

- Po obu stronach ostrza pojawiają się ornamenty przedstawiające płomienie.

Bankai: Nieosiągnięte.

Specjalne zdolności:

Chuuseki Hisaki (Pillar of Flames)

- Użytkownik wbija broń w ziemię, przez co uzyskuje możliwość wytwarzania słupów ognia w zasięgu wzroku.

� Attack, Great Saber-toothed Tiger.





